
ROZMAITOŚCI.
N ” - 5 4 - dnia 25 . Sierpnia 182^.

U  R  Y  K A

(C»3g dalny.)

W  pokoiu bawialnym Pani de B . . ,  
byf wielki chiński parasol, okryw ający 
drzwi i rozciągaiący się aż ku oknu. 
Między parasolem i oknem stał stolik, 
Da którym rysować zw yk łam . Dnia 
Pewnego siedząc tam właśnie, gorliwie 
Utrudnioną byłam  ukończeniem minia­
tury; zagłębiona w  pracy moiey, długo 
*iedziałam bez poruszenia, Pani d e B . . .  
s?dzifa, żem zapewne w y s z ła ,  gdy 
** tćm oznaymjono wniyście iedoćy z ićy 
Przyiaciółek , Margrabiny d e . . . . .

Margrabina miała zim ny rozsądek, 
Uszczypliwy dowcip i coś odpychające­
go od siebie; charakteru tego nie zmię­
k ł a  nawet w  związkach przyiaźni.

.dy szło o dobro, lub pożytek przyia- 
Clela, tam żadna ofiara nie była dla nićy 
*a przykrą, ale za tę n iezw ykłą  uległość 

Za â sobie dobrze zapłacić. Lubiąca 
^ y p y ty w a ć  się nieustannie i nad wszy st- 
kiem robić swoie uwagi, tyle przywłasz­
czała sobie znaczenia, ile była uległą, 

^  istocie była ona iedną z naymniey 
Przyiemnych Pani d e B . . .  przyjaciółek, 
^awszem ićy nie lubiła, chociaż dobro- 

rwię postępowała sobie ze mną ; ie- 
nakże i CZyniła swoim sposobem, 
adać, a zwłaszcza surowo postępki dru- 

Błego , bytfoto u nićy oznaką przychyl- 
°sci. Ach ! aż nadto niestety byłam  

przyzwyczajona do pochw ał, i dla tego 
z a surowa sprawiedliwość straszną 

się w ydawała.

»W łaśnie, ponieważ same iesteśmy* 
zabrała głos Margrabina »chcę z W P a *  
nią pom ówić o U iy c e ;  staie się coraz 
przyiemnieyszą; ićy um ysł iest zupeł­
nie wykształcony, w  rozm ow ie w krót­
ce w yrów na W P a n i ; iest pełna wiado­
m ości, zręczności, tyle uymuiąca, ile 
naturalna, lecz cóż z nią dalćy będzie? 
Co myślisz W P ani z nią przedsiębrać?" —  
»Ach I myśl ta ciągle mnie zatrudnia* 
odpowiedziała Pani d e B . . .  »iprzyznam 
się , zasmuca mnie nawet;- kocham ią 
iak własną córkę, poświęciłabym wszyst­
ko dla iey uszczęśliwienia ; a iednak m y­
śląc o ićy stanie nie odkrywam  dla nićy 
żadnego widoku. Biedna Uryko! iesteś 
usamotnioną, na zawsze usamotnioną 
w  życiu.«

Nie podobna mi będzie opisać W P a -  
nu wrażenia, iakie tych parę słów uczy­
niło na mnie; błyskawica nie może być 
prędszą ! zerwano zasłonę z ócz moich, 
przeyrzałam wszystko 1 —  teraz dopićro 
poznałam, że iestem Murzynką, zawisłą 
od woli innych, pogardzoną, bez ma- 
ią tk u , bez w sparcia, bez istoty moiego 
rodzaiu, zktórąbym los móy dzielić mo­
gła ; że ipstem cackiem ludzi, zabaw ą 
m oićy w ładczyni, maiąca być wkrótce 
Wygnaną z tego świata , do którego nie 
należę. Jakieś uczułam w  sobie ści- 
śnienie serca, zciemniło się w  m o­
ich oczach, mocne Licie pulsów od- 
ięło mi na chw ilę  możność zrozum ie­
nia dalszćy ro zm o w y , tyle nakoniec 
upamiętałam się , żem dalszą rozmowę 
słyszćć mogła.

»Boię się" rzekła Margrabina »aże- 
byś W P a n i  nie zrobiła ićy nieszczęśli­
w ą, Z kimże odtąd potrafi obcować,



266  —

spędziwszy życie przy W P a n i  i w  kole 
ićy towarzystwa?* —  .»Ona zawrze do 
takiego towarzystwa należeć będzie* od­
powiedziała Pani de B . ..  —  »Prawda* 
rzekła Margrabina »dopóki iest dziecię­
ciem , ale teraz ma iuż lat 14, za kogoż 
ią W P a n i  wydasz ztakiem i przymiota­
mi duszy i wychowaniem , które ma od 
W P a n i  7 Któż z Murzynkę ożenić się 
zechce ? A p o zw ó lm y , iż znaydzie się 
tak i,  co dla ićy pieniędzy zechce dzieci 
.swoie mieć mulatami, będzie to zape­
w ne cz łow iek  niskiego stanu , z którym 
nieszczęśliwą zostanie. Ona takich tylko 
sobie zechce w y b ić r a ć , którzy nie będą 
mogli być ićy mężami.« —  »Wszyst- 
ko to prawda* rzekła Paru de B . . .  
»Iecz iak na szczęście nie w ić  ieszcze 
ó i ć m ,  i tak iest do mnie przywiązaną, 
że iak sądzę, długo ieszcze to bićdne 
dziecię żyć będzie w  niewiadomości sta­
nu swoiego. Zaiste chciawszy ią uczy­
nić szczęśliwą , trzeba ią było w y c h o ­
w ać  w  stanie pospolitym, ale sądzę szczś- 
r z e , iż to było rzeczą me podobną. 
A może będzie miała tyle wielkości du­
szy i wzniesie się nad los, n iech cącb yć 
nieszczęśliwą.* —  » W P an i marzysz* od­
powiedziała Margrabina »filozofiia w zno­
si nas często nad nieszczęścia, które się 
nam w  życiu doczesnćm przytrafiaią, ale 
bezwładną iest względem cićrpień, 
w yp ły w a ją c y ch  z rozprzężońego porząd­
ku w  naturze. Uryka chybiła przezna^ 
czenia, zaięła mieysce w  towarzystwie 
b eziego  zezwolenia, w ię c  towarzystwo 
pomści się.* —  »Jakże ona względem  
tego występku iest niewinną* rzehła Pa- 
ni de B . . .  »a W P a n i  iakże ią surowo 
potępiasz!« —  »Ja lejaićy ićy życzę, ni­
żeli W P a n i*  odpowiedziała Margrabina, 
ia chcę idy dobra, W P a n i  zrobiłaś ią 
nieszczęśliwą 1» —  Pani de B . . .  od­
powiedziała cokolw iek uszczypliwie, 
i obićdw ie przyjaciółki omal co nie po­
kłóciły  się o m nie, gdy w  tćm oznay- 
miono nową w izytę. Nie uważana w y ­
kradłam się za parasola i uciekłam z sali, 
a pobiegłszy do moiego pokoin zdroiem łez 
biedne serce m oie ułagodziłam na chw ilę.

Utrata tak mamiącóy u łu d y , która 
mnie dotąd u p aia ła , sprawiła wielką 
w ż y c iu  moiem odmianę. Ułudzenia nie­
które podobne są do dziennego światła, 
ich zniknienie ogołaca z kolorów wszyst­
kie przedmioty. W  tłum ie cisnących się 
do mnie nowych poięć, nic nie znalazłam 
takiego, co mnie dawnidy zatrudniało, 
w idziałam  tylko przed sobą przepaść 
okropną. O w o  poniżenie, z którćm 
mnie prześladowano, tow arzystwo, do 
którego nie należę, ó w  małżonek, chcą­
cy iedynie dla pieniędzy mieć dzieci swo- 
ie m ulatam i, myśli te iak straszydła 
nocne stawały przedemną, iak furyie 
nie odstępowały mnie nigdy. Ż y ć  sa­
motnie, myśl ta ze wszystkich naybar- 
dzićy mnie trapiła, ow a 10 pewność, że 
sama i zaw sze sama żyć b ę d ę ; wszak- 
żem to z ust Pani de B . . .  słyszała i co 
chwila powtarzałam sobie; sam a, za­
wsze sama! W czo ray  ieszcze cóż mnie 
to obchodziło być samą, nie wiedziałam
0 t ć m , nie czułam tego; potrzebowa- 
łam tych , których kochałam, nie myśląc, 
że ci , których kochałam, mnie nie po­
trzebowali. T eraz spadło z ócz rnoich 
pokrycie , a w raz ze smutkiem i niedo­
w iarstw o wkorzeniło się do móy du­
szy. G dym  weszła do sali, poznano w e  
mnie odmianę, pytano o przyczynę* 
zmyśliłam słabość i uwierzono mi. Pani 
de B . ... kazała za w o ła ć  Bartheza, w y ­
p ytyw ał mnie troskliw ie, brał za puls
1 oświadczył, że m i nic nie było. Uspo*
koionaPani d e B . . .  s t a r a ł a  się^rozerwac
mnie i zabawić. - Nie śmiałam wyznać, 
iak niewdzięcznie przyymuię staram-3 
o mnie moićy dobrodzieyki, zdawało się, 
że dusza moia zamknęła się sama w  so­
bie. T e  tylko dobrhdzieystwa przyjem­
nie przyym ow ać zw y k liś m y , które ser* 
ce wdzięcznie uprzedzając w yn agfacl*a* 
moie za nadto było przykremi uczucia­
mi napełnione, ażeby m ogło zd o b y c ie  
na wdzięczność. Jedne i też same my 
pomięszane rozmaicie, zatrudniały 00111 _ 
nieustannie, w racały  zawsze pod ty- 
siącznem i, coraz odmiennemi P°ftaCl 
m i ; wzburzona wyobrażność moia n
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dawała tra naysmutnieyszych kolorów; 
S*ęsto zalana łzam i czuwałam  po całych 
nocach. Dręczyłam  się sama smutkiem 
i pulitowaniem nad sobą, twarz moia 
sprawiała mi odrazę; nfe śmiałam spoy- 
łzyć do zwierciadła; obaczywszy muie 
czarne ręce, sądziłam, że to  ręce m ałpy; 
▼v umyśle przesadzałam moię szpetność, 
kolor czarny t y ł  w  oczach moich zna­
kiem odrzucenia m o ieg o , ón odaalał 
*nuie od wszystkich moiego rodzaiu 
htot , przez uiegoto żyć miałam samą, 
zawsze samą, nie kochaną od nikogo! 
-Może iaki małżonek zechce dla pienię- 

mieć dzieci sw o ie  mulatami [« —  
Wszystka k r e w  burzyła się w e  mnie 
Da to w spom nienie, i u i  była ehw\'a, 

chciałam prosić Pauia d e b . . .  ażeby 
*bnie odesłała do A fry k i;  atołi i tam 
żyć miałam samotnie; któżby mnie zro- 
fnm iaf, ktoby mnie tam poiął ? A rh f 
i* nie należałam do nikogo więcćy, by­
łam obcą całemu ludzkiemu rodzaiow f 

Póżnićy dopićro przekonałam się, 
będę mogła poddać się losowi. Pani 
B . . .  nie była nabożna, uczucia reli- 

Rlyne w poił w e  mnie pewien czcigodny 
kapłan, który mnie na pfeiwszą spo­
wiedź przygotow ywał. B y ły  one tak 
^czćre , iak i móy charakter, atoli nie 
Wiedziałam ieszcze, że pobożność, ieżeli 
Łtc e  t y ć  praw dziw ą, powinna m ieć 
r yviązeh z wszelkiemi czynnościami ży- 
J-ja, m oia, zabierała mi wprawdzie kit­
ka ch w il dnia, wszelako obcą była  resz- 
Cłe czasQ, Spowiednik móy, starzec czci­
godny y uje jjyf podeyrzliwy , -widywa­
łam go, przet0 ty lko parę razy do roku, 
Wszak nie w ie d z ą c , że zgryzota także 
®si grzćchem , nie wspominałam przed 

o moich cićrpiemach duszy, Nisz- 
c*yły one widocznie zdrowie moie, ale, 

szczególnieysza, wydoskonalały 
uttiysf P ew ien  wschodni mędrzec po­
s ie d z ia ł  : »Cóż ten w ić ,  który dic nie 

* “rpiał ?« U w ażałam  to , żem nic nie 
1 . ziała przed poznaniem nieszczęścia 

5 wszystkie wrażenia mr.ie^sta- 
c , ajy  H9, uczuciami; nie wyrokując, ko- 

a a m » * rozm owy, czynności i osoby

podobały, lub nie podobały się umysło­
w i  moiemu. Odtąd oswoLoJził się duch 
m óy z tych m im owolnych poruszeń; 
zmartwienie pudobne ie&t odległości, 
czyn: nas sposobnemi rozpoznać ogół 
przedmiotów. Odkąd czułam się być 
obcą dla wszystkich, nie tak ła tw o było 
m i mnzna dogodzić, i to nawet, co mi 
się dotąd podobało, śledziłam Wzrokiem 
przenikliwym,

Stan móy taki nie m ógł uyść u w a ­
gi Pani de B.-., lecz me wiadom o mi 
istotnie, czyli domyślała się prawdzi- 
w ć y  ontgoż przyczyny. Sądzi.a może, 
iż pomnoży móy smutek, żądaiąc odkry­
cia tajemnicy. Daleko odtąd dobrotli- 
w ić y  postępowała sobie ze m ną, roz­
m o w y ićy b y ły  pełne poufałości, i chcąc 
mnie może pocieszyć, robiła m o ie  po­
wiernicą swoich umartwień. Słusznie 
osądzała me serce, w  samćy istocie, ie- 
dynie myśl staDia się moićy dobrodzićy- 
ce pożyteczną, a przynaymniey polrzeb- 
ną, m ogła mnie przy więzy w ać do ży­
cia. Co mnie naybardzićy bez ustanku 
d ręczyło, było wspomnienie, iż będę 
musiała żyć samotnie i umrzeć nie ża­
łow ana od żadnego kocjiaiącego serca! 
"Względem moićy Jobrddzićyki byłam  
w  sercu muićm niesprawiedliwą; ko­
chała m n ie , az nadto dobrze dowiodła 
mi to, iednakże b yły  przedmioty Jćy 
troski, w ć y  pieczołowitości, którym prze- 
demną przynależało się pićrwszeristwo. 
Nie zazdrościłam ićv w nukom , aszcze- 
gólniey Karolowi, iadney z ićy pieszczot, 
przecież tak chętnie iak i ón byłabym 
do nićy powiedziała : »Moia matko D — 
Ssczególiiiey zw iązki familiyne pow o­
dował y mnie do smutnych uwag nad 
s o b ą , która nie miałam być nigdy ani 
si ostrą, ani m ałżon ka, ani matką żadne­
go człowieka. W y s ta w ia ła m  sobie 
zwiazk. te przyiemnieyszemi, niżeli m o­
że są w  samey istocie ; zaniedbywa­
łam  te ,  które mi pozwolone b y ł y ,  dla 
tego , że pierwszych dostąpić nie mo­
głam , Nie miałam pr/yiaciółki, nikt nie 
posiadał moiego zaufania, to , com czu­
ła ku m oićy dobrodzióyce, było raczey

X  z
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hołdem uszanowania, niżeli z serca po­
chodzącą przychylnością ; sądzę wszela­
ko , że to , com czuła ku Karolowi, 
równało się uczuciom ku bratu.

Ciągle ieszcze był na pensyi , lecz 
niezadługo skończywszy edukacyią miał 
udać się w podróż' do Anglii, Niemiec 
i W ło c h  ze starszym biatem swoim 
i guwernerem. W yznaczono mu na tę 
podróż dwa roki ’ czasu, Karol nie po­
siadał się z radości na samo wspomnie­
nie podróżowania, ia zaś smutną byłam 
dopióro w  ostatnich odiazdo chwilach, 
ponieważ radość Karola była zawsze 
i moią O myślach , które mni; niepo­
koiły nic mu nie pow iadałam , nigdy 
nie zostawałam z nim sam na sam, a tu 
potrzeba było tak wiele, ach I tak wiele 
czaau do obiaśmenia zgryzol moich; by­
ła m  pewną, że mnie zrozumi, lecz przy 
łagodnym i poważnym charakterze po­
siadał w  sobie skłonność do ironii, która 
mnie odstraszała. W praw dzie  całą moc 
satyry sw oiey w y w ie r a ł  szczególnie na 
śmieszność przesady, wszystko zaś co 
było nie zmyślone, rozbrajało dowcip iego; 
iednak nie powiedziałam mu ani słow a. 
Z  resztą odiazd iego rozryw ał mnie i są­
dzę , że miał nawet zbawienne skutki 
oprócz zwyczaynego innym zatrudniając 
mnie smutkiem.

W k ró tce  po odiezdzie Karola przy­
brała rewolucyia gro źnieyszy charakter; 
odtąd w  kole towarzyskićm Pani moińy 
mówiono tylko o ob yczaiow ych , umy­
słow ych i politycznych sprawach, któ- 
remi podczas tćy rewolucyi tak szczć- 
rze się zatrudniano. K y ły  one w  ścisłćy 
styczności z tćm w szystkiera, czćm się 
jeniiusze w  różnych czasach zaym owały. 
Gzćmże bardzićy poięcie mole mogło 
się udoskonalać i wykształcać, ieżeli nie 
o w ćm  w idow iskiem  w a lk i ,  w  którćy 
nayznakomitsi wystąpuiąc mężowie, rze­
czy iuż udowodnione starali się z grun­
tu rozbićrać i zgłębiać. Nad wszystkićm 
zastanawiali się sw oim  sposobem, to 
ie s t : gruntownie, zapuszczali badawczy 
w zro k  sw ó y  aż do źrzódła wszelkich 
dawnieyszycb urządzeń (instytucyy), ale

niestety! częstokroć dlatego, aby wszyst­
ko zachwiać i zburzyć! Z^ledwo u w ie ­
rzysz W P a n  , że ia mimo tak młoda, 
nie obeznayiniońa z towarzyskiemi spra­
wami , a oprocz tego dręczona tajem­
nie własnym smutkiem , postrzegłam 
w  umyśle moim w ie k ą  odmianę, którą 
rewolucyia zdziałała, nieiaki promyk 
nadziei ocknął się w m o ió m  sercu i na 
chwilę złagodził moie troski. Tak chci­
w ie zawsze chwytam y sie wszystkiego, 
co pociechę wystawiać nam może. Za­
błysnęło mi światło nadziei, że w  tym  
w ielkim  nieporządku i la może mieyśce 
iikie znaydę; ';e ze zmiany maiątków, 
zmieszania wszystkich stanów w ie d u ę  
całość i z obalenia dawnych przesądów 
wyniKnie nowy porządek izeczy, w  któ­
rym będę mnićy obcą dla św iata, i ża 
mi należytą oddadzą sprawiedliwość, 
ieżeli w sainćy istocie celowałam nad 
wielu wyższością umysłu i niektóremi 
ukrytemi ieszcze skłonnościami. —  Są­
dziłam, iż kolor twarzy moiey nie bę­
dzie, iak dotąd, usamotniał mnie na świę­
cie.

Ależ wkrótce te same przymioiy, 
które może m ia ła m , opićrały się w e  
mnie samolubnemu omamieniu; nie mo­
głam dłużćy dla osobistego dobra oddy­
chać życzeniem większych nieszczęść. 
Z di ugićy strony wszystko co było śmićsz- 
ne, natychmiast dostrzegałam w ludziach 

rzy właszczaiących sobie praworozrzą- 
zania w ypadkam i, poznawałam zaraz, 

iak poziomy mieli charakter, zgady wałam 
ich ukryte zamiary, n ie w ie le  upłynęło 
czasu, a nie mogli mme w ięcóy swoią 
obłudną łagodnością (philantropią) oszu­
kać. T a k  wszelkich zrzekłam się nadziei 
w id z ą c , iż m im o tylu ucisków mnie 
iednak oczekiwała pogarda. Zawsze 
przecież mięszafam się do tych gorliwych 
rozpraw o sprawę ludzkości, chociaż on® 
utraciły w  oczach moich wiele uymU- 
iącego powabu. Już bowiem  czas teO 
był pizeminął, gdy tylko starano bię p 
dobać, i gdy dla osiągnienia celu usiłO' 
wari swoich zapominano o sobie i wy* 
rzekano się miłości w ła s n e y ; —  odl*3“
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rewolucyia przestała być piękną teoryią 
i zaczęła tyKać każdego interes osobisty, 
ż rozm ó w  w yn ikały  kłótnie, a na imey- 
sce dovyodów rozum owych wystąpiła 
nienawiść, uszczypliwość i osobistość. 
Mimo smutku moiogo wszystkie te moc­
ne wyrażenia uwag, w istocie składające 
się tylko z przesadzonych roszczeń, z sa­
mochwalstwa , lub ze czczych boiaźui, 
sprawiały mi nieiaką rozryw kę, aiuli 
ó w  humor w esoły , będący owocem  
zw racania uw ag na śmićszność, nigdy 
być dobrym nie m o że ; az nadto wiele  
mieści w  sobie uczucia raduiącego się 
z cudzey szkody, ażeby m ógł być przy­
jemny sercu, które itdyme w  niewin­
ne/ rozrywce upatruie zabawę. Może­
my czuó w  sobie ów żartobliwy humor 
nie staiąc się przeto szczęśliwsze.mi; co 
w ię k s z a , nieszczęście czyni nas może 
bardzióy zdolnemi do przeięcia się po­
dobnym "humorem , wszakże ow o znie­
chęcenie w  czasie nieszczęścia zw yk le  
napełniaiące duszę, podsyca zwyczaynie 
tę smutną rozrywkę. Kiedy nadzieie mo- 
ie obudzone re w o lu c y ią , tak łatw o 
zniszczone zostały, słuszna w ię c ,  że 
i stan moićy duszy nie b y ł zmieniony; 
ciągle narzekałam na los m ó y , i tylko 
zaufania pełna dobroć moicy szlachetnćy 
łaskawczyni łagodziła móy smutek. Cza­
sami w  ciągu tych politycznych rozm ów, 
których cićrpkości ułagodzić nie mogła, 
poyrzała na mtiie smutnym wzrokiem; —  
w zro k  taki b y w a ł  balsamem sercu mo- 
ie m u , zdawało mi się, że przemawia 
do mnie : »Uryko , ty mnie tylko ro-.
zumisz 1«

Rozprawiano także o wolności Mu­
rzynów, łatw o domyślić się można, iak 
mocno mnie sprawa ta interesowała. 
Łudziłam  się tą myślą , że w  innych 
częściach świata są mnie podobni, któ­
rych, ponieważ byli nieszczęśliwi, trzy­
małam za dobrych , i los ich dzieliłam 
•zczćrze. AchI iakże prędko zniknęło 
to piękne omamienie 1 Sceny mordercze 
W St. Dom ingo sprawiały mi now y ser­
ce moie rozd*ieraiący sm utek; dotąd 
m artwiło m nie, żem należała do po­

gardzonego ludzkiego rodzaiu, teraz zaś 
wstydziłam się, iż pochodzę od mcrder- 
czćy i ohrutnćy zgrai. Tymczasem re- 
w olucyia  znaczne czyniła postępy; zgro­
za przenikała na widok, iak naynamięt- 
nieysi i naygwałtownieysi ludzie opa­
now yw ali wszystkie prawie urzędy; 
wkrótce przekonaliśmy się, iak ci ludzie 
na mc nie mieli uw agi, iak nic nie było 
szanownego w  ich oczach ; pełne okrop­
ności dni 2ogo Czćrwca i logo Sierpnia 
naystraszlf wszych rzeczy spodziówać się 
kazały, Należący d okoła  towarzyskie­
go Pani de B . .  zniknęli w  tym prze­
ciągu czasu ; iedni unikaiąc prześladowań 
uszli do kraiów  obcych, drudzy kry li  
s i ę , lub uiechali ńa prowincyią. Pani 
de B . . .  ani pićrw szego, ani drugiego 
uczynić nie chciała; przyt^iązaną była 
do mieysca siedziby sw oićy  pizez nie-? 
ustanne, m iłe zatrudnienie serca swoiego; 
ona nawet na grobie znalazłaby była  
kochania godną pamiątkę.

( C«jg dalszy n a stę p u j

N A D Z I E I A .

Ł  'i£<? sp a d a  , z im ne p o ra n k i ,
.Zalotnic  k ra kaią  w r o o y ;
T a k  wmutoo w  . . r c u  k o ch an ki,
U d / odiedzie ulubiooy

P a t r z , ta k  ten l is te k  . lata,
C o  ch w ila  oim w ie trzy k  w z r u a ta ;
T a k f  burz^  c tu ie  Tusza,
G d y  cziow lekiem lo s  pom iata.

Wic p ła c z c ie  lo tu  o f  a r y ,
W n e t  się w a m  niebo rozśm ibie ,
B u g  ześle  ła sk i  a w ć y  d a r y ,
B ie d y  w a m  t s e l a  n a d s ie i f .

K ą d z ie lą  zzc tę śc ie  nam w r ó ż y ,
B ies ie  ba lsam  w  k a ś d e y  do bie ,
O n a  p a d o b u a  do r o i y ,
G o  k w h n i o  n a  m a r t w y m  grobie.

— 7 —
S p r o s t o w a n i e .  —  W  p r z e s z ł y m N r z e .  w  p o e -  

z v i  A .  u s i a ,  w  w ie r s z u  7 ,  m iasto sros«o n a ,  c zy ta y :  
s l r a j K  n a ;  w 35tym m iasto s r a t y ,  c z y t a y :  k w ia ty ;  
a  na stron. 264, w p rzę d z .  2, w ie r .  4 z d o l a ,  r . ia ato  
p o l n e g o ,  c i y t a y :  polanego.
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O G R Ć I *  B O T A N t C Z N Y  

W P A R Y Ż U ,

O g r ó d  botaniczny w  Paryżu, czyli ro­
ślinny, iak go tam nazy waią (Jardin des 
Flantes), zaymuie przestrzeń, na którćy 
miasto cafe mogłoby się pomieścić, leży 
na południowo -wschodnićy stronie po 
le w y m  brzegu S e k w a n y ,  i ciągnie się 
©d grobli Str Bernarda aż do gościńca 
©grodukrólewskiego. Oddalony odzgieł- 
kp stolicy, iak wyspa na morzu w zbu- 
rzo n ćm , nietylko uczonemu ale i nieu- 
czonemu sprawia przyjemność, a przy­
jaciołom  pięknóy natury swoiemi chłod­
nikami i malowniezemi widokami zaba­
w ę .  Założony by? około r. 1656 za cza­
sów*. Ludwika XIII. na naleganie nadwor­
nego Ićkarza Gui de la Brosse, gdzie 
©hodowano rośliny łókarskie. S ła w n i  
badacze natury ; Tournefort, Joussieu, 
Bufton > Demberton przyprowadzili 
ogród do teraźnieyszego stanu obfitości 
i rozległości. Onto iedynie potrafił utrzy­
mać się w  niszczących burzach rew olu- 
cyi i naw et pośród samych zgróz ićy  
Biskup Grćgoire, ten szanowny opiekun 
nauk, żyiący dotąd w szczęś liw em  ustro­
niu od spraw pu b liczn ych , w yiednaf 
mu wsparcie i 5o,ooo liyvrów. Y V  czasie 
rew otucyi zrobiono także p lan , ażeby 
do tego ogrodu zgromadzić to wszystko, 
co się tyczć historyi naturalnćy i roz­
siane iest po różuyeh Europy mieyscach. 
Roku 1801. znacznie został pomnożony, 
odtąd zaizły w  nim zapewne nie nay- 
w iększe odmiany. Czytelnikom chcącym 
choć cokolw iek poznać ogrodu tego oso­
bliwości , daiem y następuiący krótki 
opis :

Grłówny wstęp do ogrodu iest; z uli­
c y  du Jardin de Flantes. T u  spotykamy 
naprzód głów ne gmachy galeryi, zaw ie­
rające Muzeum historyi naturalnćy, 
a zaymuiące prawie eafą ogrodu szero­
kość 7. o kilka kroków  dalćy stoi gmach 
niegdyś przez Buftona zamieszkały. Bra­
ma z krat prowadzi dó ogrodu, przez

który ciągnie się długa i szćroka uli®* 
aż do drugićy kracianćy bramy, prowa- 
dzącćy na groblą Sgo. Bernarda i n a i ć y  
przeciwległy most żelazny zwany kró­
lewski ( Pont da Roi). Po prawdy i pO1 
łe w e y  tey g łó w n ć y  ulicy są kw atćry, 
Zaraz przy wstępie do ogrodu oglądamy 
na południowćy stronie m ały  żelaznemi 
sztachetkami obwiedziony ©gródek, do1 
którego w  pięknćy p o rze  roku znoszą 
rośliny z rośliniarni (trybhuza). W^bu- 
dynku pogranicznym daie nauki Pan 
Thouin, g łó w n y  nadzorca ogrodu. W  in­
nych gmachach przypierających, do tego 
samego skrzydła, iesi stara oranżeryia, 
z  nią łączą się wielkie rośliniarnie. G d ym  
ie odwiedzaf, b y ły  napełnione mnó­
stw em  obcych roślin. W id zia łem  Fisang 
kwitnący i piękny Sagu rozprzestrzenia­
jący sw oie szćrokie gałęzie. A ż pod'sam 
dach wznosił się Kaktus pernwiiańskr, 
a kwiat niebieski zw any JLranth&mu/rt 
kw itn ął przyiemnie pomiędzy egipskie- 
mi i indyyskremi kwiatami. Aloesy 
wznosiły w  górę swoie kw iatam i obciąf- 
żone ło d y g i ,  a Fmanthus coeeineus roz­
w od ził  szćrokie liście. Pyszna Strelici» 
królewska ieszeze w  pączkach spoczy­
wała.

Ztąd aż do p o ło w y  ogrodu po Ie- 
w ć y  stronie g łów n ćy  nticy iest właści- 
w a  szkoła botaniczna. Znaydziesz tara 
podług systematu wszystkie rośliny 
1 krzew y, a przy każdćy na blasze napi­
sane nazwisko. Na inney znow u blasze 
w yrażo n o , do iak ićy  klassy lub rodzaio 
należą te lub ow e rośliny. T ak  przed 
iak i po południu zastawałem tu wieh* 
uczniów  botaniki, którzy z zeszytami,, 
albo z hotanieznemi uwagami w  rękui 
powtarzali słyszane nauki,

Nadrngićy stronie pozdłuż ogrodu, 
leży po Iew ćy  od ulicy szkoła drzew  
o w ocow ych  z oddziałem roślin gospo­
darstwa polowego i ogrodowego. S łuży 
ona za w z ó r , iak chaszczami i przeko­
pami zasłaniać p ole , . iak ciąć zrazy 
z d r z e w ,  oneż szczepić, zatykać, ia^ 
obłąkam i, albo nakrzywionemi do zie­
mi'gałęziam i drzewa sadzić, iak m nożyć
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wirną macicę i szczepić winne latorośle 
-i t. d. Ku końcowi tey strony wzrasta 
ftiafy gaik *s drzew zagranicznych, iuż 
przyswoionyth do klimatu. Po prawdy 
stronie bliżey altany gfów n ćy, pozakła­
dano kw atery na pielęgnowanie roślin 
i kw iatów  nie systematycznie uporząd­
kowanych. Miedzy kwatdrami stoią ule 
z pszczołami, a koło nich iest sadzawka 
dla ptaków wodnych. Brzegi ie y  po­
dzielone są na grządki w a ż k i e , na któ­
rych pozasaćLzano rośliny wodne. Sa­
dzawka za wsze ©bfituie w  wodę , po­
nieważ ciągnie się az ku płaszczyznom 
Sehwany.

Oprócz g fow n ey ulicy znayduiesię 
w zd łu ż ogrodu d w ie  ulic pobocznych. 
Całą przestrzeń między ulicami po pra- 
W y ,  albo pófnocnćy stronie zaymuie 
szkoła drzewleśnych ciągnąc się w szórz 
i w  zdłuż aż do wysokich muTÓw ogro 
du. Na lev/óy, albo pofudniowńy stro­
nie ulicy pobocznńy przypierającey do 
rośliniarni w  wyższćy części ogrodu po­
m iędzy innemi slaw nem i drzewami

wzrasta wielki Cedr z  Libanu , który 
Jussieu niemal pized ośmiłueaicjt lat ma­
leńkim p rzy w ió z ł  krzaczkiem. Pień ie- 
go ma prawie trzy stopy w  przecięciu, 
ogromue konary swoie rozprzestrzenia 
horyzontalnie , i zacienia niemi ca łą  do­
syć znaczna płaszczyznę pagórka, na któ­
ry m  stoi. Szkoda, że nayisiotnieyszćy 
-ozdoby, to iest szczytu pozbawiony zo 
stał; wierzchołek Cedra ma tę własność, 
ze się zawsze ku północy obraca. Z  bli­
skości tego pagórka tyle przyiemnego 
malowrucrćm położeniem i widokiem 
z t&ihtąd na naypięktueyszą część ogrodu 
rośliunegu prowadzi w ężykowata ściósz- 
ka na dosyć wzniosły w zgórek , z kąd 
widzieć można ogiód i  część znaczną 
Paryża. Na wićrzchu stoi chińska pa- 
g o d a , czyli świątynia z w in ą  Bellevue 
pobita miedzią i spoczywaiąca na cien­
kich słupach z bTonzu. Ma napis: Horus 
non numzro rtisi serenas {T ylko  szczęśli­
w e  liczę godziny). —  O  iak piękne go­
dło życia!

.w 91.

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z  P r a g i .  —  C a z c t a  ta m te y s za  z dnia 16. S tyca- 
r .  b. n w i ć r a  u dzie ld it f  p r z e z  P r o f e s t o r a  J la llacz-  

*■ 'O /.daracaiu natnralmy-u w ia d o m o ś ć  w  sposobie  n a­
s tępu jącym  : „ H r a b i a  A u c i-a b e rg  w  M a r ien b er g u
^  Ć sochach w O b w od 7.1 c  E lb o g n c ń sh im  ,  u w a ż a ł  od  

j u  S t j  c ł o  i n r.  b. iż p o d c z a s  w ie lk ie go  kimna i  c i s t y  
».ą d a ł  p o d o b n y  g r z m o t o m  p od ziem n y ł o s k o . ,  

m iędzy  6. i  7 .  S ty czn ia  porastało  w zr n s ze n ie  
•®nvi. 2a i  w-dniu-7 .  1 9 .  r a n o  tak si lne b y ł n , i ł  

"  p okoiacli  z e n h u  t a m e c z n e g o ,  p o ł o ż o n y c h  l.u p ó ł*  
‘n * €y i kacb odo w i p o o d p a d a f g i p j  a sufitu.  W  dniu 
/•yra Q gadzin ie  '3 . m in ucie  15. z p o ł u d n ia  p e s t r z e i o -  

c ie  ®.*lo w u  w  tjrmź-s sam ym  zam ku  m ocne w a ru j  tenie  
k m\  |>ÓT}CTOno « c hw ian iem  zię , po  którćni w  kil- 
lnia*,0ut n* 8ł? P ' f °  >“ ł  mniey silne. T e g o ż  sa m e g o  
." . ® g o dzin ie  l l .  w  n ory  u s ta ło  to p on a w ian e  t r z ę -  

w  do'iu 9.  ra n o  u godzinie  2. minucie  45. 
n e  i 0 a i , n e » 5i P °  u p rze d n iem ,  d o k ła d n ie  u w aża -  

0 .Zramotn p o d o b n e m  a p od zie m n y m  ło s k o c i e  
_ ?  a,t  k o ł y s a ć  pokoie . P o  ta k ie m  w strsaśn icn iu
ie * ** .  ' 1 UB'« p r z e d  3 . g o d c i n ą , a p o tem  k i l k a

‘ ,lnnych a k o le i  aż  do g o d zin y  -5. ino. T a k ie  
_ l „ _ ' T?,ruł*'.cnie u w a l a n o  z w ie lk ą  hoiażnia i s tra -  
w w l?uast0c*',tI G a s je n g r in .  P o d ł u g  wiadom ości 
w z r u s  mi? r * e n *deszł^ ch zdaie  się,  iż w szy stk ie  o w e  
c i,0 1 yc.n!ł  P o s t ę p o w a ły  w  k ie r u n k u  z p ó łn o cy  ku za- 

w > >p o ł u d n io w i ,  a lb o w ie m  d a ł y  się u e s u ć  ta k ie

w  H e if ir ich sg r ia  ;  S l i b e r s g r i n  , B l e y s t a d t ,  A n n r .d or f ,  
o z l o s e n r e i t ,  P ir k le s  , JWurhlesgrin i w  L a u t c r b a c h .  
W  k o p  ilfii w ę g l i  kam iennych , p o ł o ż o u e y  blisHo m ły ­
n a  w  W eitb  o w o  p n naw ia iącc  aię trzęs ie n ie  ziemi w y ­
raźnie p o s tr z e d z  się d a ło .  W e d łu g  donierień u r z ę d n i ­
k ó w  gó rn iczyc h  Bley  .tadp rskich  , zm uszeni  b y l i  gór­
nicy Prinleser-scy z p o w o d u  si lnego w r ru s e e n ia  ziemi 
o p u ś c ić  s w e  szych ty ,  W  dniu 10 .  S ty czn .a  o  g o ­
dzinie  4 - P °  p o łu d n i  1 w z r u s z y ł  »ię lo d  na,r z e c e  Z w o *  
łun  p o d  zam kiem  podczas w i a t m  w a ch o d n it  »o i z imne 
stopn i 7.  T e g o ż  sam ego dnia  o k o ło  g o d z in y  7.  _mi- 
n u r ie  3o. wici zo rem  p o s ir e c ś o n o  iu ź  n ie  ta k  si l»e 
w z r u s z e n ie ,  atoli-o go dz.  9. i o  1 1 .  w n t c y  d a łc  uię u c z u ć  
w ię k sz e ,  a w d n i u  n .  S ty cz ,  o  go d z .  7. rano d w a  r a z y  
ta k o w y c h  do św ia d czo n o ,  u k tó ry c h  p ie r w s z e  L y ło  m o c­
ne.  W  G r a s l i t r  u w a ż a n o ,  i ż  w. n o c y  l  d. 9. na t o .  S t y c z ­
nia w zr u s ze n ia  p o d o b n e  b y t y  trzęs ie n io m  ziem i.  P o d  
ten c za s  Lędąc  p o d p isa n y  jt P r a d z e  pif d o s t r z e g a ł  
p o d o b n y r h  zd a rz eń  w n a t u r z e , c h o c ia ż  o p a d u ie n u  
b a r o m e tr u  w  p ie r w s z y c h  dniacb te g o ż  m ies iąca,  w y ż ­
sza te m p e ra tu ra  p o w i e t r z a ,  m glista  a tm o s fe r a ,  w a ­
hanie  się i g ł y  m a gn p tycsn ey  i m n ićy  anaesna o d m ia n a  
W p ty n o m ie r z u  D anió lla  i z c z e g o 'n i e y s s j c I  z d a rz e ń  
w .a tm o s fe r z e  k a z a ły  s ię  d o m n ie m y w a ć .  W  n o c y  1 1 .  
n i S ty czn ia  z a czg .  p a d ać  deszez .  W  dniu  1 .  S ty cz-  
■>'] o ) > go d .  w p o ł u i f n i e ,  s ł u p  ży-wego s r e b r a  w  ba- 
ro^^etrz^., s t a ł  na *7. calach 2  12/100 liniach ( d a w n ić y  
z top y  p a ry z k ic y ) .  C ie p ło m ie r z  R e a a m u r. i  o k a z y w a ł  
5 ■.topni c ic p ł“ O d  3 . do 4 - S ty c z n ia  s ł u p  ży w e g o  
ire h i  a w  n a r o m e tr s e  p o s u n ą ł  się o 8 t b f t o o  pa- 
r y t k i e y  l i n i i ,  i  w  dniu" 5. S ly c in ia  o  g o d z in ie  la te y
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w  p o ł u d n i e  d o s z e d ł  do w y so k o śc i  28 cali  1 90/100 
l ini i .  T e m p e r a t u r a  p ow i et rz a  zaczęta  się zmnieyszad 
p o w o l i ;  a tmo s f er a  się wy c zy ś c i ł a ,  a dnie 5 . i 6. S ty cz­
n i a  b y ł y  p o g o d n e  i przytomne,  Noe n awe t  * 6. na 
7.  S tycz ni a  b y ł a  zp o boy n a  i pogodna  , aż nakoniec  
w  dniu 7. o godz.  S.  rano p o c h m u r r y ł o  się niebo i ta­
fcie b y ł y  dnie n as t ę pn e :  L  dnia II.  na 12.  Styczni a
w  nocy  sp a dł o  c o k o l w i e k  ś n i e g u ,  a nocy następnćy 
t o  iest z 12. na i 3 .  nadesz ł a  b u r z a  z poł udni c  w o-za- 
ehodni ey  st rony.  S ł u p  ż y w e g o  ś r e br a  stał  iednak o.* 
WOz p r z e z  c a ł y  czas  o * i c l e  nad średnią sz erokośc i ą.

L  F r a n c y i .  —  P r z y  z a ł o ż e ni u  węgi e l nego k a ­
mienia na wi eżę  n o w e go  k oś c i oł a  w  St .  G r e mai n,  
w  mi c y st u  b y ł e y  niegdyś kapl icy ,  znaleziono trzy bl a-  
• sa ne  p u s z k i ,  z k t ó r y c h  iedna w e d ł u g  napisu z a w i e ­
r a ł *  śmi erte l ne  szczątki  J a k o b a . I I .  K r ó l a  angielskie­
go  , z An gl i i  wy gn a ne go  , k t ó r y  w  r o k u  I 70 1  u m a r ł  
w  St .  G er mai n .  ’ ’

Jobn S c b i l l a b cr  w  liście pi sanym dnia 10. M a r ­
ka r.  b.  do Pana  James A ł l a c c  w NovTym Y o r k u  
(umi e sz c z o n y  w  Dzi e nni ku  f ranc  ) d o n o s i ,  żc  wi dzi ał  
S y r e n ę  z ła p a n ą  na w y b r z e ż a c h  Japonii  prz e z  Kapita­
n a  a me ry ka ń sk i eg o  Es es  ; oto iest  iey op i s a ni e :  ma 
o n a  od g ł o w y  do ogona 27 cal i  d ł u go ś c i  , iey ra mi o­
na są k s z t a ł t n e ,  ręce  p u l c h n e ,  del i katne  i białe,  
p i e rs i  zu pe ł n i e  p od ob ne  do k o b i e cy ch  , szyia także  
b a r d z o  k sz ta ł tna  , t w a r z  w y st a wi a  r y s y  l e k k o  s p ł a ­
s z c z o n e ,  i ćy  w ł o s y  s z ors tk i e  spadaią aż na k a r k ,  
wi e l k i e  usta 1 pi ękne  w a r g i ,  zęby  p od ob ne  do l udz­
k i c h  , reszta  c i ał a  zakończ ona  iest  og on e m r y b y ,  p o .  
t r z e b a  b a rd z o  p ow i ę  hszai ącego sz k ł a  , a b y  możoa  
d o s t r z e d z  ł u s z c z k i  na ićy  ciele.  Mi ędzy  skatami  ta 
ńadzw. yczayna istota naycześc i ey  mi ewa s w e  siedl iska,  
i e s t  p r z e b i e g ł a ,  chytr a  i t r udna  d o  sł apani a .

Na ymo dn i e y sz c  wa ch l a r ze  są s p ap i er u  glaneo- 
w a n e g o  i c ien i owan e  iak wstążhi  modne  , pręc i k i  są 
s d r z e w a  c y t r y n o w e g o .  K a y m o d n i c y s z e  szpi lki  do  
topi nani a  g o r s o w  skł adaią się * l i tery  u t w o r z o n e y  
z wę ża  z ł o t e go  cma l i no wa n e go ,  i u bi l er o w i e  robią  szpi l ­
k i  z c a ł e go  a l fabetu  , a rak k a ż dy  sobie kupui e  p o -  
d ł u g  s w e g o  naz wi ska .  N a y mo dn i e y sz c  k a p el u sze  <!am- 
ski o  są g r c d e D a b l o w e  bi a ł e  , mai ącc  ro n do  lali , iak 
•  k a p el u s z a  z s ł oms k i  w ł o s k i ć y  , oz dobi one  gi r l andą 
S  g o ź d z i k ó w .  N a y m n dn i e y s t y  k a p e l u s z  ryż . cwy  iest  
aupetni e  g ł a dk i  bez  ża dn eg o  u br a n i a ,  n awe t  wstążhi ,  
o p r ó c z  do  zawieszania p o d  br od ą.  N a ; m o d n i c y s z e  
.wstążki  do o z d ó b  k a p e l u s z ó w  i na pasy damski e,  ma- 
ią nazwi sko : P ł omi eń  W e z u w i u s z a .  El e g a nc i  w p o ­
r a n k i  noszą k a p el usz e  pl i s i owe l u b  s ł omiane.  PaD- 
t a l on y  dn b ó t ó w nic maią s t rz e mi o nczc k  , do t r z e w i ­
k ó w  muszą b y ć  z  s t rz e mi o n c z k a mi  S z c« rg ' d n i cy z zą  
i e s t  modą , śc  teraz  E l ega n c i  noszą serca u d o ł u ,  to 
i e s t ,  sp r zą c z k i  d o  t r s e w i k ó w  maią f o r mę  serca ,  k l u ­
c z y k  do z e ga r k a  ma f ormę  se r ca ,  k l a me rk i  do o s l r o g  
l ą  w  f ormi e  serca ,  z tey p rz y cz y ny  D am y  m ó w i ą ,  żc  
dz isieysi  moilnisie nic maią ser ca  na s w oi ćm mi cyscu.

W  De pa r t a me nc i e  J u z y ,  w ł o ś c i a n i n ,  c hcąc  w y ­
czy śc i ć  b e c z k ę ,  na l a ł  do ni ey  w o d y  i w s y p a ł  wapna  
n i e g a s z o n e g o ,  z a sz p o n t o w a w s z y  mo cn o be c zk ę .  Po -  
t z e m  t a c z ał  o n e ,  g d y  ze s t ra sz n y m ł os k ot em p ęk ną ­
w s z y  w y r w a ł a  m u  p o ł o w ę  t w a r z y ,  i c  w l ul ka  g o d z i n  ■ 
• m a r ł .

Z  A n g l i i .  —  N i e d a wn o Xinżę Kukingharn 
W s w y c h  d o b r a c h  S t ó w a  z okol i cznośc i  c hr z tu  s w e ­
g o  w n u k a  d a w a ł  u c z t ę ,  którą  opi sui ą w s z ys t k i e  ga-  
aet y .  17 p i e r w s z e g o  s t o ł u  s i edzi ał o 120 os ob ,  p e ł -

m i s k i ,  t a l e r z e ,  w a z y  , sa l a terki  , lich tarze  z g o ł a  
ws z y s t ki e  naczyni a  o k r y w a i ą c e  ten stoł  , b y ł y  ze z ł o ­
ta l u b  srebra .  Na  ś r o d k u  s t o ł u  f igura Ą s l óp  w y s o ­
ka piastuiąca w y o br a ż e ni e  z w y c i ę s t w a ,  maiąca p r z y  
nogac h posągi  , wy o b r a ż a i ą c e  Ą  rzćki  , to iest : T a g i  
E b ra  , G a r o na  i S ek w a n a  , nad k l órcmi  A n g l i c y  o d­
nosili  z w y c i ę s t w a ,  u wi er z c hu  unosi ł  się herb Wi cl -  
ki ćy  Bry t a ni i  z napisem : Georgia regnante- 1-fSelingtort. 
D r u g i  s t o ł  r ó wn i eż  b y ł  o kr yt y  naczyniami  srcbrnc i ni ,  
s t a ł y  or az  na nim 2 og r o mn e  s e r w i sy  także  l ana 
z srebra  , k tóre  ni egdyś  P u ł k  Jazdy do w o d z o n y  p rz e z  
tego Xięcia d a r o w a ł  mu na pami ątkę.  VI ielhie  sa l e  
pr z e z n a c z o ne  do t ańców , nape ł ni one  b y ł y  2000 oso­
bami  nalożącemi  do d w o r u  Xięcia , lub mieszkająca 
w  iego do br ac h , tamże iahoteż  dla p u ł k u  c wan e go  
°}tomanry z a s t awi ono s t o ł y  także  n akr yte  naczyniami  
s r ebr n e mi  , a zamiast  p u h a r ó w  b y ł y  u rzą dzo ne  f o n ­
tanny , 2 k t ó ry ch  obficie w y t r y s k a ł y  rozmai to wina,  
poncz  i inne napoie.  T a k o w a  uczta t r w a ł a  p r z e z  dni  
k i l k a ,  w  o g ol ę  z n a y d o w a i o  się na n i ćy  3 o ,o o o  o s ób ;  
oprócz,  obiadu w ,  ś n i a d a ń,  w i e c z e r z y ,  b y ł y  rozmai to  
z a b a w y ,  iako t o :  g o n i t w y ,  st rzelania  i t. d. każdy  
c el i bat y  o d bi e r a ł  k os zt o wn e  ' n agrody.  U r z ą d z o n ą  
by ł a  l otery i a  , w  k t o rć y  D a m y  c i ągnęł y  i w y g r y w a ł y  
k o s zt o wn e  s p rz ę ty  , b r y l a n t y  , k or al e  , ł a ńc uc hy  z ł o ­
te,  medal i ony i t. d. ,  wjecz.órami w  z w i e r z y ń c u  b y w a ł  
w s pa n i a ły  f a i e r w e r h , po h l o r y m  n as t ęp ow a ł  w  z a m­
ku konc er t  i t r w a ł y  tańce do rana.  Dla gości  d a w a ­
no w of f icynacb i w domach r o l n i cz y c h w y g o d n e  mi e s z­
kania z pościelą  , s ł o w e m  b y ł a t o  ucz t a  ,  o iak iey 
w tych czasach nie b y ł o  s ł ychać .

Dzi enni ki  londyn -kie, a mianowicie:  The H arm o- 
nikon , The H ar  , M orning H a ro ld ,  M orning - Chro­
ni kle i t. d. d o n i o s Uz y  o koncerci o Pani  S z y m a n ó w -  
sk i ey  gr an y m w  T o w a r z y s t w i e  F i l ar mo ni cz n ć m d. 18. 
Maia r. b. i uwi el bi aj ąc  z n ak o mi ty  talent  tey artystki ,  
tak piszą następnie  o wi e l k i m p u bl i cz ny m k o n c c r c i a  
danym d. 19. C z e r w c a  w sali  Hamore Sjiar. , ,P o  d ł u ­
gi em i n i ec i erpl iwem o c z e k i wa ni u  miel iśmy p r z y j e m ­
ność  s ł yśzeni a  publ i czni e  Pani  S z y ma n o ws h rć y ,  p i erw-  
s/ey  f ortepi ani stki  NN.  G O.  W s z c r h  Hossyy  , k t ó ra  
ba wi ąc  w P a r y ż u  i o d n i ó s ł s z y - z u p e ł n y  t r y i u m f  w tey 
s t o l i c y ,  p r z y b y ł a  do L o n d y n u  iak nayz.aszczytniey 
zalecona.  Na l e ż y  ona niewąt pl i wi e  d o  r z ę d u  tych 
f or l cp i a ni st ó w , k t ó rz y  ta l ent  s w ó y  do n a y w y ż s z c g o  
doskonał ośc i  s topni a  posunęl i .  Ma  g u s t  nie p o r ó w ­
nany,  wielką ciel ,  ucyią i d o s k o n a ł e  wy rażenie,  a p r a w ­
dz i wi  z n a w c y  d a l i k o  wi ęcey  i eszcze  w g r z e  iey uwi ci -  
biaią czuci e  i duszę.  W k o n c e r c i e  Fildti  i waryiacy-  
iach I luinla Pani  S z y m a n o w s k a  r o z wi n ę ł a  i p o ł ą c z y ­
ł a  ws zy st k i e  przytnie  ty s w e g o  p i ęknego ta l ent u,  
i o t r z y ma ł a  iednnz godnc  p o c h w a ł y .  T z k  iak w  P a '  
r y ż u  , podob ni e  i u nas nay s i awni e y s i  artyści  ubi e ­
gal i  się w  przy ni e s i e ni u  p o m o c y  u t a l e nt o wa n ć y  c u ­
dz oz i emc e.  John H r a mm c r  d y r y g o w a ł  p i er ws zą  c*S* 
ścią Koncertu , druga miała b y ć  p r o w a d z o n a  p rz e *  
I l os sy ni cg o,  k t ó r y  iednak dla nag l e  w y d a r z o n e g o  
p r z y p a dk u  , na koncercie  z n a y d o w a ć  się nic mógt-1 
Dodai ąc  nakoni ec  leż Dzienniki ,  żc k on c er t  Pani  
ma n o ws k i ć y  b y ł  Jednym z n ayl i czni eys zych i nayświ ct -  
n i ćy s zy c h  ; zaszczyc i ł a  go  swoi ą  bytnością  cał a  f ami ­
l ia k r ó l e w s k a ,  a naypićrwsz.e  o s o b y  w  br a i u  i n®T" 
znakomitsi  artyści  na nim się z n a j d o w a l i .  S ł a w n y  
Kl e me n t y  o ki l ka  mil o d  L o n d y n u  mi esthai ący .  P r r y.' 
b y ł  umyśl ni e  do S to l i c y  dla s ł yszeni a  tey  wi r t uo z  * 
t p ubl i czni e  z a s ł u ż o n e  o d d a ł  ićy poc hwał y -

UadAkcj Ia  J ó i ę f a B e n s y ,  —  D r u k  3 . J . P H l c r m


